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W iadomości zagraniczne.

—  Berlin  23 Czerwca —
Król Jmć powrócił do zamku Sanssouci z 

podróży swej do Kopenhagi.
Cala sieć kolei że laznych , mająca. pokryć 

wszystkie kraje niemieckie, czyni w ogóle 1600 
mil ,  w którejto liczbie są nietylko owe koleje, 
które ju ż  o tw orzono , ale i t e ,  których zakła­
danie odtąd się odbywa, tudzież i o w e ,  które 
je szcze  są zaprojektowane. Z końcem pierw- 
szćj połowy bieżącego stulecia będzie ju ż  w 
Niemczech do 1000 mil kolei znpeloie do uży­
cia gotowych.

Z końcem rokn 1844 było już w użyciu 326 
mW ko le i , a w tej liczbie 300 mil na silę pa­
ry, a 26 mil na siłę koni u rządzonych ; na pier­
wszych jest w ruchu do 360 lokomotyw. Po­
między kolejami dotąd gotowem i, na siłę pary 
urządzonem i, je s t  78  mil kolei rządow ych ,  a 
r e sz ta ,  to jest 222 mil należy do 20 towarzystw 
akcyjnych, z kapitałem w ogóle 49 ,600 ,000  ta­
larów, która to suinma zwiększyła się jeszcze 
przez nowe pożyczki, 15 ,600,000 talarów czy­
niące.

Z 558 mil kole i,  teraz w robocie będących, 
jes t  277 mil na koszt pojedynczych państw nie­
mieckich, a 281 mil na koszt towarzystw  ak­
cyjnych, które na ten cel zapisały się na z ło­
żenie kapitału 74 .3 4 8 ,0 0 0  talarów.

Prócz tych 558 mil kolei teraz zakładanych, 
jes t  je szcze zapewnione założenie 254 m il ,  z 
których 67 inil ma być kosztem Rządów, a 187 
mil kosztem towarzystw akcyjnych, klóreto to ­
warzystwa złożą na ten cel kapitał 58 ,500,000 
talarów.

N areszc ie , je s t  je szcze 466 mil kolei do­
piero zaprojektowanych , a z lej liczby 116 mil 
na koszt Rządów, zaś 350  mil na koszt tow a­
rzystw pryw’a tn y cb , które na ten cel będą mu­
siały złożyć kapitał 118,000,000 ta larów.

Ze wszystkich wyżej wymienionych, na 1600

mil rozciągać się mających kolei, ma być 538 
mil kosztem Rządów, a 1062 mil przez towa­
rzystwa prywatne. Na te ostatnie potrzebny 
je s t  kapitał 316 ,000 ,000  talarów; a wszystkie ' 
w ogóle tak rządowe jak  prywatne koleje w 
N iem czech, na 1600 mil rozciągać się m ające, 
wymagają kapitału 504,000 ,000  talarów, czyli 
3 ,024 ,000 ,000  zip.

Lokomotyw na powyższych 1600 milach ko ­
lei potrzeba będzie (licząc ua jed n ę  milę jednę  
lokomotywę, a gdzieniegdzie i 2 lokomotywy) 
w ogóle do 1897, których sprawienie (licząc 
koszt jednej lokomotywy średnio na 12,000 ta­
larów) wymaga kapitału 22 ,764 ,000  talarów, 
Szyn zaś (licząc na milę pojedyuczej kolei wraz 
z potrzebnein wymijaniem i t. d. 9500  centna­
rów  szyn), wymagać będzie cała sieć kolei w 
Niemczech 14 ,991 ,000  centnarów, a koszt ich 
sprawienia (licząc centnar na 5;  ̂ talarów) uczy­
ni 82 ,450 ,500  talarów.

—  B ruxella  20 Czerwca. —
M ojiileur zawiera postanowienie królew­

skie , według którego dymissya podana przez 
ministra spraw wew n., p. Nołhom b, została 
p rzy ję tą ,  przeciwnie zaś ministrowie sprawie­
dliwości,  spraw zagr.,  sk a rbu ,  robót publicz­
nych i w o jny ,  którzy także urzędy swoje z ło­
żyć chcieli,  tymczasowie jeszcze  j e  za trzym a­
li. Ministrowi sprawiedliwości pornczone zo­
stało tymczasowie ministerstwo spraw w ew n.,  
oprócz spraw' handlowych i przemysłowych, 
które powierzone zostały ministrowi robót pu­
blicznych.

Drugiem postanowieniem królewskiem , do­
tychczasowy minister spraw w ew n.,  p. Notbomh 
mianowany został ministrem staoo,

Od kilku tygodni objawia się tu coraz w ięk­
sza niechęć ku F ra n cy i , a przychylność do Nie­
miec. I t a k ,  między in n e m i , ć 14 b. m., 
kilkaset tutejszych szynkarzy postanowiło nie 
trzymać żadnej gazety przez francuzów pisa­
nej lub przez francuzkie pieniądze wspieranej,  
do których należą szczególniej dwa dzienniki
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bruzelskie: Em ancipalio.i i łe Politiąue. Nad­
to zobowiązała się pewna liczba młodzieży nie 
odwiazaę tych szynków gdzie wspomniane ga­
zety  są trzymane.

—  Paryż 20  Czerwca. —
Poseł angielski przy dworze hiszpańskim, 

p. f id lw er,  bawi od dwóch dni w P a ry żu ,  i 
miał wczoraj audyencyę u króla , i z p. Gui 
zot kilka koiifere iic /j; dziś wyjeżdża do Lon­
dynu.

izba parów ukończyła wczoraj ogólne roz­
prawy nad projektem względem kass oszczę­
dności i przystąpiła do narad nad pojedyncze- 
mi artykułami. Dziś cały ten projekt większo­
ścią głosów 80  przeciw 49  przyjęty został.

Izba deput. naradza się nad da^zemi a r ty ­
kułami budżetu dla Algieryi

X!ęstwo Nemours powrócili dziś rano dc 
Neuilly z podróży odbytej do Londynu.

— D nia  21 Cterwca . —
W edług  ostatnich wiadomości z Algieru, ce ­

sarz marokański wzbrania s:ę ągle potwierdzić 
traktat graniczny zawarty  z Francyą , nawet z 
poczyniouemi modyfikacyami.

Hr. Bressoti za przybyciem do Bajonny o- 
trzymał od rządu telegraficzną depeszę, w skut­
ku której ndał się natychmiast do Barcelony, 
dla objęcia swych obowiązków przy tw o rz e  
hiszpańskim.

W e wtorek panowała w Paryżu wu^lka bu- 
r z a , która cały widnokrąg zakryła. 0  godzi­
nie 8 prawdziwa trąba wodna wylała się na 
stolicę P rzez  uiije ogromne płynęły potoki, 
p rzez  trzy  kwadranse deszcz lał strumieniami.

X ięstwo Nemours i x ż ę  Aumale udadzą się 
d. 25  lipca do obozu pod Bordeaux.

Z Tulonu piszą: W  skutku nadeszłej de­
peszy ttlegraficznej z P a r y ż a , parowa fregata 
Asmodensz odpłynęła nagle niewiadomo dokąd. 
Missya Asmodeusza  musi być bardzo pilna. Są­
dzą , że pospieszy za parostatkiem A a rva l  do 
Barcelony , gdzie królowa Izabella ma uskute­
cznić pewne stanowcze przedsięwzięcie.

Jenerał baron de la Roche umarł w Dic-; :.
Jedna z bawiących tu mJyanek umarła na 

tęsknotę za swują Ojczyzną. W  krotce przed 
zgonem została na żądanie męża swego ochrz­
czoną ,  i pochowano ją  na smętarzu Montmarlre.

—  Londyn  19 Czerwca. —
Na onegdajszem posiedzeniu izby niższej u- 

kazał s :ę 0 ’Counell i kilku innych członków 
irlandzkich , którzy na tegorocznćm zgromadze­
niu uarlaraentowćin pomimo w ezwań wcale się 
dotąd nie znajdowali.

Standard  pisze : Dowiadujemy s ię ,  że po­
dróż królowej i xięcia Albrechta dc Niemiec 
po zamknięciu parlamentu i trw ać będzie trzy  
tygodnie.

Dziś obchodzono uroczyście ' rocznicę wstą­
pienia na t.on królowej Wiktoryi.

X żę  Wellington obchodził onegdaj jak zw y­
kle rocznicę bitwy pod W aterloo wspaniałą 
ucztą. *

Na odbytem onegdaj w teatrze  Cowenlgar-

d tn  zgromaozeniu towarzystwa przeciw  pra­
wom zbożowym, odczytano między iunemi spra­
wozdanie o funduszach tego tow arzystw a, któ­
re wynoszą 116,687 f. st. (blizko 5 milionów 
złp.)

Kompania Indyj wschodnich mianowała wła­
śnie liiżenierd co niwelowania zamierzonej dro­
gi żelaznej w lndyach wschodnich.

JMornmg Herald  donosi o długiem życiu,, 
akie panuje na wyspie S ty  przy brzegach Szko- 

cyi. Przed kilkn dniami uoiarł tam wieśniak 
przeżywszy lat 109, i aż do śmierci zachował 
użycie wszelkich władz umysłowych. W roku 
zeszłym umarł tara także ii M a k i  Spalding w 
wieku 108 lat Niejak' Donald O rr ,  który u- 
marł w miesiącu lutym r. h- miał lat 111. Ten 
starzec przez .całe swe życie nie opuszczał wy­
spy Sky. W  tej chwili liczy ta wyspa kilku 
ludzi ży jących, mających przeszło po 100 lat. 
Między niemi p. Brown, który ma lat 104.

Donoszą z Jam ajki,  że kapitan Eliot,  peł­
nomocnik angielski w rzpitej T e x a s ,  przybył 
na wyspę Bcrniunda i przywiózł wiad >mość, iż 
Texas wzbrai ia się przyłączyć do Stanów Z je ­
dnoczonych. Ze jednak kongres Texaski j e ­
szcze wówczas nie był się zg rom adził , a ou 
tylko sam może kwestyę tę rozstrzygnąć prze­
to wiadomość ta je s t  przedwczesną.

Na posiedzeniach izby niższej w dniach 18 
i 19 cze rw ca ,  toczyły się rozprawy nad inte­
resami Nowej Zelandyi,  które postanowiono 
wziąść pod rozt 'ząśnienie komitetu. Jakoż ta­
kowe j ia  dzisiejszem posiedzeniu roztrząsano, 
ale bez żadnego interesu dla zagranicy.

Izba wyższa miała tylko dziś posiedzenie, 
na kiórem lord Camphell uskarżał |Le na n.e- 
grzeczność izby n iż sze j ,  że przedłożeuie je j  
przyjęte przez izbę wyższą bile dotycząue pro­
cedury sądow ej,  bez rozpraw odrzuciła. Lord 
firougham p rzyrzek ł,  że na przyszłem zgroma­
dzeniu te bile znowu przedłoży .zbie. Zresz tą 
nie zaszło nic ważnego.

Królowa z rodziną królewską naała się wczo­
raj na wyspę Wigln; n. w poniedziałek znajdo­
wać się ma z xięciein Albrechtem w Porlsinouth 
na ćwiczeniach floty ewolucyjnej , która liczy 
6000 ludz:

LtoziiiaitoŃ ci.

MCJE KONKURY.
(Dopełnienie rękopismu jan_ Chryzostoma Paska. ") 

przez Alt Am. Kosińskiego.

A  pa jprzńd  trzeba  wiedzieć  A szm ośc io m , że 
c z ło w ie k  k ie d y ś  nie b y ł  takim jak dz is ia j :  m ło d y  
w i e k ,  ż y w a  k r e w ,  d o b re  przy s ł o w i e , tak też  b y ­

*) Jan Chryzostom Pasek, szlachcic Polski z czasów 
Jana Kazim ierza, pozostawił pamiętniki swoje , które 
kilkokrotoie drukiem ogłoszone zostały, ostatni rac przez 
St. Au Lachowicza w Petersburgu w 1843 r. Jest  to 
c iekawy zbiór anegdot i nwag dotyczących wieku, naj­
więcej stanowczego dla kraju wojen z Szwecyt, inne- 
mi si>sia>tami. Niniejsza powiastka mi' z ipałnić jednę 
z luk dających sie czuć w opowiadaniu Paska.
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ł o  i ze inną. O p o w ia d a łe m  ju z  W aszm ośeiom , co 
się d z ia ło  w D a n i i ,  In flantach  i innych  k ra jach ,  
do  k tó ry c h  fortuna lub m arsow a  t r ą b k a  p o w i o ­
d ł a .  K ie  c h w a l ą c  s ię ,  w żad n rm  zdarzeniu nie 
h y łe m  ostatn im : do taro a i do r ó ż a ń c a ,  do s p r a ­
w y  i do z a b a w y ,  je d n a k o w o  o choczy .  Dzisiaj 
w sz y st k o  p rz e c iw n ie :  s iódm y k r z y ż y k  za pasem , 
nogi nie < h c ą  s ta tk o w a ć ,  ręce k r z y w i  rom atyzm , 
trudno myślić  o ochocie gd y  śmierć  za k o łn ierz  
iina , a —  , , p ó jd ź  wasze za m n ą " — w o ła .  Przecież  
i s tarcow i p iz y p o m n ą  się d a w n e  la ta ,  niech ty lko  
w ę g rz y n  ab y  d o b r y ,  w  cz u p ry n ie  z a s z u m i , ani­
musz znajdzie s ię ,  oko b y s t r o ś ć ,  ręka  d a w n ą  w ł a ­
dzę o d z y s k a ,  i karabella  w  niej nie s ło iny  w ie -  
c h e le k ,  gracko  brzęczeć umie.

A le  co lam p ra w ić  o tern co jest d z is ia j ;  da­
leko  mile j przy po m nieć  sobie jak  b y w a ł o  p rzed  
ła ty .  G d y  się o m ło d o ś ć 1 gada  , c z ło w ie k  zaraz 
r z e ź w ie js z y ,  jemu się z d a je ,  że z d a w n e m i w s p o ­
m inkam i i d a w n e  s i ł y  w r a c a j ą ,  że  011 z ó w  z ś. 
p . ,  w ie cz n y  m u  odp o czyn ek  , Stefanem  C z a rn ie ­
ck im  biega i na p r a w o  i l e w o ,  wszędzie  gdzie się 

ieprzy ja e ie l  nastręczy a bije go zw yc ięż a  i w nie­
w o l ę  za g a rn ia ,  bo inaczej p. W o je w o d a  nie umiał.  
„ W i m i e  B oże  mości p a n o w i e ,  w y k r z y k n ą ł ,  nie­
p rz y ja c ie l  p rzed  n a m i ,  id źm y na niego gracko  a 
śm ia ło . “  I  my też szli g ra c k o  i śmiało  las nie las, 
w o d a  nie wod a , d ow od em  tego Mt k lem burg  i P ł o c k ;  
a  k r e w  p ł y n ę ł a  s trum ien iem , trupy niby w ió ry  
p a d a ł y  i dobrze  b y ł o ,  i rzeczpospolita  k w itn ę ła .  
T e r a z  w sz y stk o  inacze j :  o rd yn kiem  k a ż ą  iść, c u ­
dzoziemskie w y n a jd u ją  inustry ,  p. Hetman J a b ł o ­
n o w sk i  hussarzom  kopie o d e b ra ł  **), zap om nia ł  o 
p r z y s ł o w i u :  dopóki  hussarza dotąd p o l a k a ,  a d o ­
k ą d  kopij  to i hussarz jest. I źle też dzieje  się: 
tu rek  u nas p a n ,  w  K am ieńcu  gnieździ się.' Po­
dole  z a w o j o w a ł  i ta la rzyn  po rzeezypospolilój  g r a ­
suje  ; ło ńsk iego  roku w sz a k ż e  aż do Ż ó ł k w i  d o ­
ta r ł .  B óg  w ie  zaś co będzie d a l ć j ; czy  lepie j ,  
w ą tp ię .

A le  jakoś znow u od rzeczy  o d bieg łem . M ia­
łe m  o przesz łośc i  g a d a ć , a teraźniejszość w s p o ­
minam Przebaczcie Mość j i a n o w ie , i temu winna 
Sta r o ś ć ,  c z łek  nie może w strzy m ać  języka  , panem 
s w e j  mocy nie j e s t ;  co u niego na myśli to i w  
u s t a c h ;  źle  to aie cóż  rob ić?  już przed wiekam i 
s ł a w n y  rzym sk i  ora tor  C ice ro  p o w ie d z ia ł :  ro z l i ­
czne w a d y  ina s ta r o ść ,  a że  m o w n a to n a jw ię k ­
s z a ;  będę się jednak h a m o w a ł ,  zobaczycie  sami.

O toż iności panow ie  , lat temu 3 o  a ń o n a j w i ę -  
c ć j ,  bo już  daty jakoś w y b ie g a ją  z pam ięci ,  jak  
w y  teraz i ja intody b y ł e m ,  c z a rn y  w ą s  nad r u -  
inianemi w a rg a m i  v\ił się szorstko c z u p ryn a  p o d -  
golona z czerkieska  w szystk im  b y ł a  na p o d z iw ,  i 
w y m o w a  też znalaz ła  się i d o w c ip  i mina. O p ie­
niądze  nawet k ło p o tu  nie h y ł o ,  b y ł y  szwedzkie  
i duńskie ta lary  i sw o ic h  też spory  t r z o s ,  w s z a k ­
że to 6 ,0 0 0  ly t . fów  n ied aw no z L i te w sk ie g o  s k a r ­
bu o d e b r a l i  111; pod jezdek  też zn a laz ł  się jeden i 
d i u g i ,  g a rd e ro b a  z a m o ż n a ,  a co do ochoty ,  tej 
nigdy Paskom , a mnie też po szczególe nie b ra k ;  
n i tch n oh y  p r z y sz ła  c h ę ć ,  a to w a rz y sz  t ra f i ł  się, 
dallpan , bez wielkiego na m ys łu ,  na c z ła p a k a  w s i a d ł ­
b y m  i w unie Boże do sam ych  A n t ip o d ó w  go tó w  
b y łe m  jechać.

') Stanisław Jabłonowski,  kaszt. Krakowski i Het­
man W . Koronny,  przyjaciel i nieodstępny towarzysz 
wypraw króla Jana III . ,odjął hussarzom kopie, na któ­
rych najwięcej zależała ich s i ł a ;  byłto istotnie najwięk­
szy cios dla wojska , z inęztwa i odwagi swojej  pow­
szechnie słynnego.

A  więc  temu łat 4o  w k r ó t c e ,  a jakoś w  ro k  
po Mit .tawskie j  n ieszczęś liwej w y p r a w i e ,  o d p o ­
c z y w a łe m  po m a rso w y c h  znojach w  domu rod zin­
nym  pod R a w ą  ; czas zbiegał jakotako  , to na z ja ­
zdach i s e jm ik a ch ,  to na przy jac ie lsk ich  festynach . 
B y ł y  leż  i zaloty, m ó w i łe m  wam  o nich do  p a n ­
n y  Ł o w c z a n k i  S t a d k o w s k ie j  , do p ann y K r o s r .o w -  
skie j i innych ; c z ło w ie k  nigdy  nie lu h ia ł  zalecać 
się do j e d n e j , im w i ę c e j , tym  lep szy  w y b ó r ,  s ta ­
re p r z y s ł o w ie .  A le  b y w a ł y  i nudne c h w i l e ,  a to 
g d y  dla deszczu lub innćj p rzeszk o d y  nie m ożna 
b y ł o  w  s ąs ied ztw o  w y j e c h a ć ,  w te d y  je d y n ą  za­
b a w ą  po lo w a nie  ch od z i ło  się po polu  i lesie dnie 
c a ł e ,  czasem ustrzeli ło  się za jąca  lub  k u ro p a tw ę ,  
czasem n ic ,  zaw sze  przecie ja k o  tako czas się s k r ó ­
ciło .

Podobnie b y ł o  p e w n e g o  dnia r a n k ie m :  p r z e ­
w ie s iw sz y  przez ramię r u s z n ic ę ,  szed łem  traktem  
ku lasow i Macićj g a jo w y  d o p a t r z y ł  w  nim sarnę 
na c h r a p a c h ,  ch c ia łe m  s p r ó b o w a ć  c z y  p o d e jd ę ,  
gd y  oto na kilka staj od lasu , spojrzę  przed  sie­
b i e ,  aż  tam tuman k u rz a w y  na trakcie , pędzi c w a ­
łe m  d w ó ch  je ź d ź c ó w .  Patrzę u w a ż n i e ,  ktoby tak 
m a c h a ł  k o n ie ,  ja k b y  ich  nigdy nie m ia ł  na j a r -  
m a ik u  p r z e d a ć ;  aż  poznałem  w  jegomości co n a ­
przód j e c h a ł , dobrze  znajoniego i z kolegium jesz­
cze k o le ż k ę ,  pana M ichała  M a k o m a s k ic g o , p o d -  
stołica R a w sk ie g o .

^ D o b ie g łs z y  do m n ie ,  w s t r z y m a ł  k o n ia ,  za rę ­
k ę  u śc isnął  i w y r z e k ł :

, ,Q u .o m o d o  r a le s ?  panie b r a c ie ,  d o b rz e  z e  cię 
s p o t y k a m ,  w ła ś n ie  je c h a łe m  do  c ie b ie ,  musisz że 
m ną po jechać .1'

„ Z  to b ą?  a to gdzie?
, , 0 !  daleko! nie w iem  czy się zgodzisz : na g ł ę ­

bokie  M azury ,  za W i s ł ę ,  aż  w  C ie c h a n o w s k ie  pod  
P u ł t u s k . "

P o ta r łe m  w ą s a : „ N i e  koniec to ś w i a t a ,  d a l e ­
k o  dale j  do In f lant  za morze ; ale p o cóż  tam j e -  
d z ie s z ? "

, ,W  k o n k u ry ,  o żonę starać s i ę . "
„ W  k o n k u ry ?  aż  tam? nie w sp o m n in a łe ś  nigdy 

o tern , owszem  zaleca łeś  się tutaj sędziance z R e ­
g n ow a , ko ch a łe ś  się w  nie'j na zabój. '. '

„ T o  p r a w d a ,  lecz znasz stare  p r z y s ło w ie :  C h ł o p  
s t r z e la ,  Pan Bóg kule n o s i :  Sędzianka  w id n o  nie 
mnie przeznaczona b y ł a ,  los daje i n n ą . "

„ L e c z  ja k ż e  się s ta ło ?  o p o w i e d z . "
{ D . C. n .)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d  d n i a  3 d o  dnia i  Lipca.
K o n d a k i  m ajor  ces. ros.,  K ó n ig  J a n ,  Dursa 

K onstanty ,  B ia ło sk ó rsk i  W ł a d y s ł a w  oficer ces.  ros . ,  
Z e l ińsk i  lir ., K o rz e n io w sk i  L u d w i k ,  T i s c h e n d o r f  
K a r o l ,  z Polski;  - -  O ko ń sk i  W ojc iech ,  L u k i e w i -  
czow a J o a n n a ,  Soliaska Anna, T a r a n o w ic z  L u d w i ­
k a ,  Dulem ba H e n ryk  ob.,  B a d y n i  S e w e r y n ,  D ębi­
cki  M ie c z y s ła w  lir .,  R z e p k a ,  z G a l i r y i ;  - -  T o m i-  
tius H e n r y k ,  F u x iu s  A le s a n d e r ,  W y b r a n o w s k a  A -  
niela ob .,  z Pruss.

W yjechali z K rakow a.
W a le w s k i  K o n ra d  b r . ,  O lgiathi  L u d w i k , B e -  

łezzi, N ik iph orak i j  E u g e n ia ,  Su m «rakofF ,  B e rsk a  
Jó z e fa ,  W ie lo b u rsk a  lir.,  G a w l ie  F r a n c is z e k ,  D o ­
b r o w o lsk i ,  M a jew sk i  A le x a n d c r  oh.,  d o  P o l s k i ; - -  
K a s p a re k  J g n a c y ,  H iero w sh i  L u d w i k ,  Si  h an schier  
M ik o ła j  officer ces  ros . ,  M agnago L u d w i k ,  L i p -  
pik P a w e ł ,  do G a l ic y  i; - -  L e sz e rn  T a r ia n n a ,  T r o -  
p iański  K o nstanty ,  K ra t te r  L e o p o ld ,  T y s l e r  C h r y -  
s tyan ob.,  D olaszyński R u d o l f ,  d e  Pruss.



Doiiiesienia Urzędowe.
O b w i e s z c z e n i e .

Nro. 3460.
W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I S K A R B U  

W  S E N A C I E  . . R Z Ą D Z Ą C Y M

W olnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż w bió- 
rach Wydziału Dochodów Publicznych i Skar­
bu w dniu 24 Lipca b. r. odbywać się będ.ie 
licytacya publiczna na sprzedaż 2000 centuarów 
cynku wagi berlińskiej p izcz  sekretne deklara- 
c y e ,  które na ręce Senatora Prezydcjącego w 
Wydziale Dochodów Publicznych i Skarbu skła- 
aanemi być mają. C m a od której zaofiaiowa- 
nia czynionemi być mogą oznacza się na z ło ­
tych polskich 36 groszy 18 za jeden  ceum ar 
namienionej wagi. Ktokolwiek zatem jest w 
chęci nabycia rzeczonej parlyi cynku ,  winien 
w dniu wymienionym przed godziną drugą zpo- 
łudnia złożyć opieczętowaną deklaracyą wedle 
formy poniżej wskazanej , która obejmować ma 
poświadczenie Kassy G łów nej, iż w takowej 
złożone zostało radium  y i0 części wartości 
cynku , czy li kwocie złotych polskich 7 ,320  od­
powiadające. Warunki lej sprzedaży każdego 
czasu w biórach Wydziału przejrzanemi być bę­
dą mogły, z których są najgłówniejsze, iż u- 
trzymujący się przy licytacyi należytość przy­
padając ą vt dni 14 w Kassie  Glowuej uiścić w i­
n ien ,  a po otrzymaniu assygnacyi z Wydziału 
po odb>or do hut Skarbowych w jaworzniu  u- 
aaćjjsię.

W zór do D eklaracji.
D e k l a i  a c y a .

Mocą Której podpisany na ząsadzie w arun­
ków licytacyi w  Wydziale p rze jrzanych , z ro ­
zumianych i przyjętych deklaruję niniejszein za­
kupić 2000 centnarów cynku wagi berlińskiej, 
po cenie złotych polskich (wypisać literami i 
cyframi) za każden ce iituar ,  i na pewność tej 
deklaracyi radiom  w kwocie złotych polskich 
7 ,320  w  Kassie Głównej jak  poświadczenie na 
wierzchu dekląracyi p rzekonyw a, złoźonem zo­
s ta je ,  (wyrazić datę ,  podpis własnoręczny i miej­
sce zamieszkania).

Kraków dnia 4 Czerwca 1845 r.
Z . Seuator Prezydujacy,

K. H o s z o w s k i .
(3r.)  Sekr. F, Girller.

K ro. 3160
TRYBUNAŁ 

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręg u.

W zyw a strony iu te ressow ane , aby z pre- 
tensyami swe m i , jeżeli jakie  ze względu spra­
wowanych obowiązków Nolaryusza Publiczne­
go do ś. p. Antoniego Matakiewicza mieć mo­
g ą ,  z takowemi w zakresie trzech  miesięcy do 
Trybunału zgłosili się, po upły wie bowiem lego 
termiuu wyextabulowauie kaucyi w kwocie z ło­

tych polskich 6 ,000  za tymże ś. p. Malakiewi- 
czem zapisany zarzadzonem zostanie.

Kraków d. 10 Czerwca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

H, Komar.
(3 r .)  Sekr. Lasocki.

Nro  3. 52.
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iastu Krakowa i  Jego Okręgu.

W skutek wniesionej prośby przez P P  Aloj­
zę de Schouppć C zesn ik , Antoninę de Schoup- 
ne K urzw eń, Alfreda Schouppć i Apolinarego 
Schouppe o przyznanie im spadku po ś. p. A- 
lojzie de Thierry Schouppe matce z %  części 
kamienicy w Krakowie w gminie II. pod L. 183 
tudzież po ś. p. Karolinie Schouppe ich siostrz 
z 3/ 20 części wspomnionej realności składające­
go s ię ,  Trybunał po w ysłuchamu wniosku Pro­
kuratora stosownie do artykułu 12 ustawy h i ­
potecznej z roku 1844 w zyw a mających prawo 
do spauku , tak po ś. p. Alojzie de Thierry Schoup- 
p ć , jak  i do spadku pc ś p. Karolinie Schoup­
pe pozostałego, aby w przeciągu trzech mie­
sięcy z dowodami prawo ich popierającemi do 
Trybunału zglosdi s ię ,  w przeciwnym bowiem 
razie spadki w mowie będące wyżej wymienio­
nym sukcessorom w częściach na nich przypa­
dających przyznane zostaną.

Kraków d. 20  Czerwca 1845 r .
P r e z e s

M a j e r .
(2 r .)  Sekr. Lasocki.

N r T A 6 l * r
TRVBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek podań 1° Maryanny z Haller iw 
W eu tz low ej,  Jana Kaniego W eutzla  kupca i 
Obyw atela Miasta Krakowa m ałżonki; o przy­
znanie je j  spadku po śp. Barbarze z Moraw­
skich H alle row ej, z połowy kamienicy pod L. 
239 w Gm. 11. w Rynku Głównym Miasta Kra­
kowa położonej składaja ego s i ę ; tudzież 2°  
Jana H alle ra ,  Heleny z Hallerów Mądrzykowr- 
skiej wdowy i Maryanny z Hallerów W entzlo- 
w e j : o przyznanie im spadku po ich bracie śp. 
Wojciechu Hallerze z g części tejże kamieni­
cy sk ła d a jącg o  się. Trybunał po wysłuchanie 
wniosku Prokuratora na zasadzie art. 12 usta­
wy Hypotecznej z roku 1844 w zyw a mających 
prawo do zwyż .rzeczonego spadku, aby w prze­
ciągu trzech miesięcy z dowodami prawo tako­
we popierającymi do Trybuuału zgłosili s ię ,  V  
przeciwnym bowiem razie wzmiankowany spa­
dek obecnie zgłaszającym się w przypadających 
na nich częściach przyznanym zostanie. 

Kraków d. 27  Czerwca '1845 r .
Sędzia Prezydujący,

J. C z e r n i c k i .

( I r . )  Sekr. Lasocki.


